
G A Z E  T A

Wielkiego X i ę  stwa

P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  Drukarni N ad w orn ej W . Dekera i Spółki. —  R edaktor: A .  TVannowski.

JW  58. —  W Czwartek dnia 9. Marca 1837.

W ia d o m o śc i zagran iczn e.

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 24. L u te g o .

Przy znalezieniu  nowej  mach iny  piekielnej  
iniał Pan Gisque t  kilka pos łuchań  w Tui l l e-  
ryach i Król  oświadczył  m u  z u p e ł n e  swoje  
zadow olen ie  z p o w o d u  bran ia  się policyi  w ca­
łej tej sprawie.  Z  tego wnoszą ,  źe P a n  G is ­
que t  mo ż e  zos tanie Min i s t r em policyi.

U rz ęd n ik  j e d e n ,  pełniący s łużb ę  be zp ie ­
czeństwa pu b l i czne go ,  zos tał  wysłany do 
R o u e n  z n ad e r  waź nem  po le c e n ie m ,  dotyczą- 
<-em się m ach iny  piekielnej .  I n n i  powiadają,  

tylko j e dnę  kobie tę pub l i czn ą ,  uwik łaną  
w zbr odn i  z dnia 27. G ru dn ia  ma t amże are- 
aztować.

D y re k to r  zakładu p refektury policyjne) we- 
* » a n y  został przez Kró lewskiego Prokuratora,  
aby się wyt łumaczy ł  wzg lędem samobójs twa  
C h a m p i o n a .

W  miesiącu Maju wydane  będą pamiętniki  
Genera ła  Lafajet ta,  Wy ja śn i ą  one wiele nie-  
Wiadomych dotąd rzeczy z czasów rewolucyi  
1 późniejszych dziejów f rancuzkich Wszys tko 
jest popar t e  wia rogo dne mi  do wo dam i .  N a  
fewolucyą  lipcową rzucają szczególnie j  te pa 

tętnik i całkiem n o w e  światło.  W yj dz i e  ich 
b do g tomów.

D o n o s z ą  z Neap o lu  pod  d.  10. L u t e g o ,  ale 
tylko jako o n i e p e w n e j  p o g ł os c e ,  źe wkrótce 
statek pa rowy wys łany będz ie  do  Mal ty po 
Xięc ia  K a p u y .

Towarzys two  Sw.  Franciszka Regis  (we Fran-  
cy i ) ,  zmierzające do  t e g o ,  aby dzi'eci z n i e ­
p rawego łoża przez pobran ie  się ich rodziców 
prawemi się s t a ły ,  p rzywiodło w ciągu 10 lat 
zaślubienie  oko ło  8000 u bo g ic h  ' osób do 
skutku.

Z d n i a  25 ,  L u t e g o .
J o u r n a l  d e  P a r i s  zawiera dziś  n as tęp u­

jący a r tyku ł :  Prassa pol i tyczna dziwny  od  dni  
kilku wystawia widok.  T rz ym a  się o na  dość 
r egu l a rn eg o  b ie gu  rzeczy.  Dzienn ik i  ministe- 
ryalne potakiwały większości  I zby  i p o c h w a ­
lały czyny rządu .  Dzienniki  oppozyc y jne  
wszystko gani ły  ; Min i s t rów,  większość , a n i e ­
kiedy nawet  i mnie j sz ość ,  jeżeli ta sk rupu la ­
tnie na roszczenia ich nie  zważała.  Byłato 
walka osobis tego samolubstwa ,  O  istotę rze 
czy nie ba rdzo się t roszczono.  Prassa miała 
swój porządek  dz ie nny  podobnie  jak I z b y ;  
rozprawiała i źle i do br ze ,  i na tern się wszy­
stko kończyło .  T e r a z  zaś J o u r n a l  d e  P a ­
r i s  wpad ł  na my ś l ,  źe coś ważniej szego u c z y ­
nić m o ż n a ,  źe czas jest przekonać s i ę ,  czyli 
większość jest dostateczna do ustalenia Mmi -  
s t e ryura  i uczyn ien ia  go uź y t ec zn e m ;  lub 
czyli  też wśród  obecne go  po ł oż en i a  F ra ncy i ,
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wśród niebezpieczeństw zagrażających Królowi  
i n iedołęźności  rząd u i w bezkarności  stron* 
nictw nie znajduje się dosyć g roźny ch  sympto- 
m a tó w ,  z przyczyny których od Mini st rów 
1 większości sprężystszego dopełniania  o b o ­
wiązków doma gać  się na leży .  D z i e n n i k  
s p o r ó w  nazwał  to zuchwals twem.  Dz ien n ik  
t en  już się przyzwyczai ł  do  poczytywania s i e ­
b ie  za n ie z m i e n n e g o  p rzewodnika  Mini st rów,
1 poczytu je  za rzecz n ie s łychaną ,  aby ktoś 
niezawiśle  o d  n iego śmiał  wpływ na sposób 
myś len ia  ludu  wywierać.  Każde Mini s t eryum,  
posiadające n ieco odwagi i stałości charakteru ,  
potraf i  się obejść bez D z i e n n i k a  s p o r ó w ,  
a  jeżeli  Min i s t e ryum zostaje w stanie zaw is ło ­
ści od tego dz i enn ika ,  to tylko_ z tąd p o c h o ­
d z i ,  źe nie ma do siebie zaufania i że się in ­
n y m  powodować  daje ,  zamiast  coby j e m u  sa­
m e m u  rządzić należało.  Ni ec h  tylko M in i ­
s t e ryu m stale tak pos tę pu j e ,  aby pot rzebom 
kr a ju  zadosyć u c z y n i ł o ,  a D z i e n n i k  s p o ­
r ó w  ujrzy się w konieczności  wspierania g o ;  
inaczej  bowiem sam siebie w oczach publ i ­
cznośc i  zgub i .  Ju ż  n ie  wierzą w wyrocznie  
D z i e n n i k a  s p o r o  w,  i nie  wiele pot rzeba  
takich a r tyk u ł ów,  jakie się w ostatnich dniach 
ukazały  do pozbawienia  dziennika tego wpły.  
n u ,  nabytego  przez  to ,  źe dobrze umia ł  ukry­
wać ruch  m u  nada jące  sprężyny.

Z  d n i a  26. L u t e g o .
O d  niejakiego czasu głoszą z n o w u  powsze­

chn ie  o bliskiem zaślub ieniu Xięc ia  O r l e a ń ­
skiego z pe w ną  X-ięźniczką n iemiecką ;  ro zu ­
mie ją ,  źe Xiąźę  w tym razie w P a l a i s - R o y a l  
mieszkać będzie ,  s

P e w n a  gazeta tutejsza obe j muje  wykaz sta­
tys tyczny Iz b y  D ep u to w a n y c h ,  wedle s to s u n ­
ków s tanu  po jedynczych  członków.  P od ług  tego 
zasiada w niej 5 Mini s t rów,  1 Marszałek,  1 W i c e ­
admira ł ,  19 G e n e r a ł ó w ,  2 0 Pu łkowników,  P o d ­
pu łkowników i oficerów n iższego stopnia,  18 rad ­
ców s tanu,  74 sędziów,  8 wyższych u rzędn ików 
z  mini s te ryów,  3 u rzędn ików uniwersyte tu,  4 in ­
żynierów,  5 gen er a lnych  inspektorów,  3 i n t e n ­
d en t ów  wojskowych , 2 dozorc ów  pob or ów ,
2 pos łów ,  1 król.  Bibl iotekarz,  I oficer od m a ­
r y n a r k i ,  1 dyrektor  r ękodzielni  królewskiej  
i kassyer min i s t e ryum ska rbu;  w ogó le  169 pła­
tnych  u r zę d n ik ó w ,  których roczna gaża ,  wy­
jąwszy pensye  min i s t rów,  prawie 2 mil .  fr, 
wynosi .  Reszta  I zby  składa się z 46 adwoka­
t ó w ,  8 l e k a r zy ,  39 kupców lub bank ie rów,  
6 fab rykantów , 8 właścicieli kopalni ,  5 nota-  
ryuszów i 178 właścicieli dó br  i kapi tal is tów; 
w ogó le -z  209 d e p u t o w a n y c h ,  n iebędących  u- 
r zędn ikami  państwa.

W c zo r a j  s tanął  odpow iedz ia lny  wydawca r e ­
dag ow a ne g o  w d u c h u  Karol istowskim tygodn i­

ka „ l e  Royal is t e populaire** p rzed tute jszym 
S ąd em  Assyz ów  oskarżony  o pod bu dza n ie  
w osta tnim n u m e rz e  swoim do  nienawiśc i  i p o ­
gardy  rządu i o wychwalanie innei  fo rmy rządu.  
M i m o  zręcznej  ob ro ny  przez P a n a  Be r ry e t  
skazano  ws p o m n io ne g o  wydawcę , na  3 m ie ­
s ięczne uwięz ien ie  i 1000 fr. kary p ie n ięż ne j .

Głoszą o podróży  P a n a  T h i e r s  do  A n g l i i  
i N iemiec .

Z  T u l o n u ,  dn ia  20. L u t e g o .
N o w a  depesza  rozka zu j e ,  aby 16 kompani i  

w o j en ny c h  p ie rwszego  pu łku l in iowego d o  
O r a n u  wyprawiono .  W  skutek tego wsiędzie 
1800 ludzi  na pokłady okrętów l in iowych „ J o -  
wisz“  i „S u f i r e n ” .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn ia  18- L u t e g o .

P a n  Mendizabal  po wypuszc ze n iu  na wol­
ność sierżanta Garcia i od da l en i u  j ego  z stoli­
cy , n ie  pokazu je  się wcale w publiczności .  
P o w i a d a j ą ,  źe się o życie swoje bardzo  o-  
bawia.

P an u ją ce  tu zn i ech ęce n ie  podn i ec a j ą ,  w e ­
dle pogłosk i ,  p rzy tomni  w stolicy H a w a n e n -  
czykowie ,  którzy wielką okazują gorliwość 
w tworzen iu  towarzystw pol i tycznych.

G ło s z ą ,  źe p leban  MeriOo w wiosce pod 
O n a t ą  w skutek ran odn ie s io ny c h  umarł .

G a z e t a  P o w s z e c h n a  donos i  w piśmie 
z  L o n d y n u  z dnia 18. L u te g o :  „ O d e b ra n e  tu 
przez F ra nc yą  z His zp an i i  w iadomości ,  d o w o ­
d z ą ,  źe w g łówne j  kwaterze D o n  Carlosa do 
s tanowczej  demonstracyi  przeciw sa m e m u  M a ­
drytowi  się gotują.  Ods iecz  dana  miastu Bi l ­
b a o ,  lubo  slabiejące męs two Krystyni stów na  
chwilę ożywi ła ,  nie  wydała jednakże skutków,  
których przyjaciele Królowej  po niej się sp o­
dz iewal i ;  po łożen ie  s tronnictw obecnie  prawie 
takie s a m e ,  jakiem było p rzed osw o bo d ze n i e m 
Bi lbao.  A rm ia  Krystynistów na nic się nie 
ośmiela ,  owszem zdaje się nawe t ,  i e  się sa­
ma  zaczepki  lęka.  Jeże l i  się więc D o n  Carlo- 
sowi utla działania zaczepne  z pomyś lnym r o z ­
począć sku tk iem,  spodz iewać się należy,  źe 
Królowa z widowni  pol i tycznej  zu p e łn ie  ustą­
p i ,  albo źe się całkiem rzuci  w objęcia s t ron­
nictwa z a go r za l có w , k t ó r e , jak się zdaje , s amo 
tylko posiada ene rgią  i w ie ,  czego chce.  
W s za k że  Królowa na tern by ma ło  co skor zy­
s t a ł a ;  musiałaby nareszcie gorzko ża łować ,  >2 
się połączyła  z  fakcyą,  która ani cienia nawet  
monarch i i  cierpieć nie  chce.  S łychać więCi 
źe już się skłania do projektu opuszczen ia  H i ­
szpani i  i źe już  w tym celu sekretne poczyni ła  
przygotowania.  O d  niejakiego czasu składają 
w ba nku tute jszym znacz ne  su m m y ,  należące 
się Królowej  Krystynie i których sekre tnego u- 
mieszczenia P a n  Mendizabal  się podjął.  Jeze-
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łi się fzecz istotnie tak m a ,  ła two wyt łómaczyć 
8obie m o ż n a ,  dia czego w s t r ę t , który Królowa 
k u  Mini s t rowi  t emu  dawnie j  c z u t a ,  ustał  i dla 
czeg o  go obecnie  ile możnośc i  broni .  Z a p r z e ­
czyć a lbowiem nie m o ż n a ,  źe opinia pub l i ­
c z n a ,  która Pan a  Mendizaba i  na  szczyt 
dostojeńs twa wynios ła ,  obecn ie  bardzo się 
z m i e n i ł a ,  źe więc teraz opieki  przeciw wzm a­
gającym się napas towan iom przeciwników sw o­
ich pot rzebu je ,  Czy ta łaska Królowej  d logo  
go  u trzymać z d o ł a , o tern my p rzyna jmniej  
bardzo p ow ątp ie w am y;  tymczasem używa jej, 
jak m o ż e ,  na  swoję i monarch in i  swojej ko­
rzyść,  Za  F e r d y n a n d a  V I I .  p o d o b n y c h  d o ­
żyl iśmy wypadków,  mężowie  zupe łnie n iezn a­
ni  przychodzi l i  w krótkim czasie do wielkich 
h o n o r ó w  i bogactw.  Ta j em n ic a  ich wynies ie­
nia  polegała na chęci  F e r d y n a n d a  u tworzenia 
dla siebie skarbu prywatnego,  w czem mu lu- 
dzie ci dopomagal i .  Zda j e  s ię ,  że Pan  M e n ­
dizabai  w Królowej Krystynie podob ny  gust 
i p o d o b n e  zamiary wywołał* i że z podobną  
z r ęc zno śc ią ,  jak P.  Aguaa o  swoję i Królowej  
szkatułę nape łn ić  potrafi,  Ztąd też n ie dos ta ­
t ek,  którego armia pó łnocna  ciągle dozna je ,  
ła two się da wytłórnaczyć.  T a k  też po jmuje ­
m y ,  że w A n g l i i ,  gdzie Min i s t iowie ,  jakiego 
kolwiek bądź s t r on n ic tw a , wszystkiem się brzy­
d z ą ,  co do popierania inte ressów prywatnych 
z uszczerbkiem spraw pub l i cznych  zmierza ,  
P a n e m  Me ndizaba lem powszechn ie  p o g a r d z a ­
j ą ,  odkąd spos t rzeżono ,  źe takiemu p o b ł a ż a  
obłąkaniu .  T w i e r d z ą ,  iż P a n u  Vt l l iers  pole­
c o n o ,  ażeby Mendizabala  przestrzegł ,  i na pra­
w n ą  d r o gę  znowu  zwrócić go  się starał ;  jeże­
liby zaś g ł u c h y m  miał  być na wszelkie p r ze d ­
s t a wien ia ,  rozkazano  P a n u  Vi l l i er s ,  ażeby  ca 
ł eg o  wpływu swego uży ł ,  by Mini s t ra  tego 
z gab in e tu  od da lo no .”

W  l o c h y .
Z  T u r y n u ,  dnia 16. L u te g o .

Ktoby  o kraju naszym s tosownie  do  tak n a ­
zwanych  1 b t r a l n y ch  dz ienników francuzkich 
sądzić chc ia ł ,  myli łby się okropn ie .  Ź e  g az e ­
ty te mówiąc  o dalekich krajach i Rządach czę ­
sto wielkiej  do w od zą  n ieświadomości  rzeczy,  
tego  wprawdzie  nikt nie usp rawied l iwi ,  ale 
każdy łatwo po jmie.  Inaczej  rzecz się ma z n a ­
s z y m ,  z F ra nc y ą  g raniczącym krajem.  A  tak 
sz yd zą ,  n. p. z wojska Sardyńsk iego.  Jakoż 
istotnie panu je  w niern wzorowa  karność i po ­
rządek ,  której teraz w armii  f rancuzkiej  napró -  
źnobyś szukał .  Off icerowie i podofficerowie 
nas i ,  ludzie  światli i wy ksz ta ł cen i; wszystkich 
nowy ch  wynalazków w sz tuce wojenne j  staran­
nie doświadczają a przekonawszy ich o ich sku­
teczności  p rzy jmują je. N ie  mnie j  rozważa 
rząd  środki  p rzynoszące  u lgę  p rzemys łowośc i

i han d lo wi ,  wszędzie wznoszą się pod  jego d o ­
b ro cz ynn ą  opieką rękodzielnie.  Związki  kra­
ju  z zagranicznemi  ludami  od roku w wyso­
kim s topn i u  się rozprzest r zeni ły.  'Dawnió j  wi­
dy w an o  wiele łódek i mostów s t a tkowych,  te  
s top n io wo  nikną a miejsce ich za jmują kamie ń ,  
•pe mosty z a rkadami ;  n. p.  między T u r y n e m  
J G e n e w ą ,  mos t  nad Ize rą  pod A l b e r t - V i l l e  
i w bliskości A n n e c y ,  P o d o b n y m  sposobem 
mają być brzegi  Magry  na trakcie z Gen u y  d o  
T o s k a n y ,  ] brzegi P u d w y  pod Mezzana  - Cort i  
p o łą cz one ;  pracują  też oko ło  mostu w pob l i żu  
miasta Casele.

Z R z y m u ,  dnia 15. L u te g o .
(  G a z .  Brunświcka  ) —  Pap ież  cieszy się naj -  

pożądańszem zdrowiem.  Jak wiadomo,  Ojc iec  
ś.  od kilku lat cierpiał n i ebezp iecz ną  ch or obę  
twarzy.  D o n ies ion o  już w gazetach , źe lekarz 
n iemieck i ,  P. A h l e r z ,  Papieża wyleczy ł ,  ale 
to jeszcze n ie  było wia do m e,  ż e n i e r n i e c ,  a to 
jeszcze ewan ie l ik ,  J.  Świątobliwości  doktora 
tego za rek om en do wa ł .  N iemcem tym jest 
Król .  Pruski Genera l  L e p e l , G ene ra ł  - adjutant  
J .  K. M.  Xięcia H e n r y k a  P ru s k i e g o ,  bawiący 
już dawn o  w stolicy naszej .  Genera l  Lepe l ,  
l ubo  zaszczycony względami Papieża ,  nie móg ł  
g o  jednak skłonić do sp r owadzen ia  lekarza 
niemieckiego .  Nareszcie sam na  własną o d p o ­
wiedzialność zapisał doktora Ahlerz  z Ak wiz ­
g r anu .  W  ciągu 3 tygodni ,  ku na jwiększemu 
zadziwieniu  stol icy,  Pap ież  wyleczony został  
z raka w twarzy.  Ojciec ś. obsypa ł  doktora 
o rd e ra mi ,  z lo tem i kosztownemi pod arunkam i ,  
G ene ra ł a  L ep e l  obdarzył  wize runkiem swoim 
i dał rnu p o z w o le n ie ,  źe za wsze ,  skoro m u  
się p od ob a ,  bez p o p r ze dn ie go  zameldowania  
jego odwiedzać  moż e .  —  Dziwić  się t e m u  
t r zeba,  że wyleczenie  t o ,  które tu dzieł em c u ­
do wnem po czy tu ją ,  dla P as q u in o ' j e d n a k przed­
mio tem  uc i nków się stało!

WVt. l/v w  WVfc w t/v

Rozmaite wiadomości.
T y g o d n i k  P e t e r s b u r s k i  zawiera nas tę ­

pujący nekrolog:  Xiądz Jakób Fa lko wsk i ,  Sw. 
T eo l o g .  D o k to r ,  prefekt  Predykacyi  A p o s t o l ­
skiej za ko nu  Kaznodziej skiego  ( O O .  D o m i n i ­
kanów)  prowincyi  Li tewskiej  urodzi ł  się w W o ­
jewództwie P od las k i em ,  w parafii Kodeńskiej .  
z rodziców szlachetnych Michała i Agn ieszki  
z Dulczewskich Falkowskich 1778 r. 2 8 - Paźdz .  
i o t r zymał  na chrzcie imię Szymona  Tad e us za ,  
które po te m,  za wejściem do zakon u  K a z n o ­
dziejskiego,  p o d ł ug  zwyczaju z a k o n n e g o ,  za ­
mieni ł  na Jakóba Zebedeusza.  P ierwias tkowe 
n a u k i ,  przy wsparciu ^tryja swego  Genera ła
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z a k o n u  S. B a z y l e g o ,  o d b y w a ł  w szkol e  B rz e ­
ski e j ,  a p ó ź n i e j  d o  2797 r.  w g i m n a z i u m  W i -  
l eńsk i em.  W  ty m  r o k u ,  o b ra w s z y  zak on  k a ­
z n o d z i e j s k i ,  p r z y w d z i a ł  s u k n i ę ,  a po  s k o ń c z o ­
n y m  rok u  n ow ic i j a t u  w n a s t ę p n y m  wyrzek ł  u- 
r oc zys t e  ś l uby .  O d  1798 r. d o  2801- uczy ł  s i ę  
fi lozofi i  w W i l n i e  i w tyrn o s t a tn i m  r o k u ,  j ako  
n i ema jąey  lat z u p e ł n y c h ,  za d y s p e n s ę  wyświę ­
co n y  zos t ał  p r z e z  B iskupa  W i l e ń s k i e g o  J .  N .  
K.  Kossakowski ego .  O d  18OI do 1803 r. u czy ł  
l i t e r a tu ry  w szko le  T e r e c k i e / , od  1803 d o  1806 
o d b y w a ł  s a m da l s ze  n auk i  w k la sz to rze  i w u-  
n i  wersy (ecie W i l i ń s k i m .  R o k  ca ły  p o t e m  by ł  
ka zn od z i e j ę  i p r o f e s so re m  t eo log i i  m or a l ne j  
w  klasztorze P o p o r c k i r n ,  da l e j  d o  1809 na u -  
c z yc i e l e m l i te r a tury  w szkol e  p o w i a t o w e ; ’N o -  
w og ro d s k i e j ,  d o  1 8 11. n a u c z y c i e l e m  l i te r a tury  
i h i s to ry i  w s zko l e  Ka lwa ry j sk i e j ,  d o  1S *3* 
w D e r e c z y n i e  k a z n o d z i e j ę  i n a u c z y c i e l e m  li­
t e r a tu r y  za k o n n e j  m ł o d z i e ż y ,  d o  1817 w g i m ­
n a z i u m  G r o d z i e ń s k i e m  n a u c z y c i e l e m  l i te r a tu­
ry  i p r e f e k t e m ,  p o t e m  k aznod z i e j ę  i n a u c z y ­
c i e l e m  l i t e r a tu ry  z a k o n n e j  m łod z i .  W  1817 r. 
p r o w in c y j a  xx .  D o m i n i k a n ó w  Ło tewsk i ch  o b ­
ch od z i ł a  u ro czyśc i e  p a m ią tk ę  s i ed rn iow iec zne -  
g o  by tu  sw eg o  z a k o n u .  Nacze ln ik  P r o w i n c y i ,  
X .  J a n  S t y r p e j k o ,  z an ió s ł  p r o ś b ę  o p o z w o l e ­
n i e  o d by c i a  s t o s o w n e g o  n a b o ż e ń s t w a ,  d o  M e ­
t ropo l i t y  R z y m s k o  ka to l i ck ich  ko śc io łó w  w Ro s  
eyi s. p.  S i e e t r z e ń c e w ic z a , p o m y ś l n y m  u w i e ń ­
c z o n ą  s k u t k i e m .  L e c z  t r z eba  by ło  wybrać  m i ­
st rza , do k i e ro wa n i a  ca łą  E w a n g e l i c z n ą  r o b o ­
tą.  W y b ó r  pad ł  na F a l k o w s k i e g o ,  który  m a ­
jąc sob i e  p o w i e r z o n y  od  p r ow inc y i  u r ząd  p r e ­
fekta p redykacy i  Apos to l sk ie j ,  g o r l i w ą  w y m o ­
w ą  o d św ie ży ł  p am i ą t kę  ś. p.  x.  W a w r z y ń c a  O  
w ł o c z y m s k j e g o  o p o w i a d a ł  s ł o w o  Bo że  w L i ­
t w i e ,  na  Ż m u d z i ,  w I n f l a n t a c h ,  na P o d o l u  
i na  W o ł y n i u .  P o  t r zy le tn i ch  p r ed y ka c ya c h  
apos t o l sk i ch  po r ó ż n y c h  w kraju p r o w in c y a c h ,  
o d  r. I&20 do 1829 r. mie szka ł  Fa lkowsk i  w W i l  
n i e ,  g d z i e  n a | u p o d o b a ń s z e r n  z a t r u d n i e n i e m  
by ła  d lań  a m b o n a ,  p o m i m o  że  od 18 :3  d o  
IS27  r. by ł  p r z e o r e m  klasztoru św.  J a ku ba  na 
Ł u k i s z k a c h .  Mie s zka j ąc  w W i l n i e  ogł asza ł  
d r u k i e m  kaznodz i e j sk i e  sw o je  p r a ce  i książki 
d o  n a b oż e ńs tw a  s ł uż ące .  R ok  J u b i l e u s z o w y  
2826.  w yw oł a ł  go  z n o w u  do  r ó ż n y c h  p r ow in -  
Cyj na  s z e r z e n i e  p r aw d  r e l i g i j n y ch ;  z r ó w n ą  
go r l iwo śc i ą  og ł a s za ł  Fa lkowsk i  m i ło ś c iw e  lato ,  
j ak rok  1817.  z aczyna j ący  V I I  wiek by tu  k a ­
znod z i e j sk i e go  z a k o n u .  W  r. 1829. o b r a n y  z o ­
stał  p r z e o r e m  D e r e c z y n s k i e g o  k l a s z to ru ,  a w 
1832. z ł o ży ws zy  t en  u r zą d  p r zen iós ł  się na  m i e ­
s zk an i e  d o  Za b i a l s k i e g o  k l a sz to ru ,  gdz i e  do 
chwi l i  sw o je go  z ą o n u  (d.  26. L i s t op .  1836. r . )  był 
P r o m o t o r e m  A r c y b r a c t w a  R ó ż a ń c o w e g o .  P r ace  
ka znodz i e j sk i e  ś. p.  x.  Fa lk o w sk i e go  w r ó ż n y c h

eżasacb n a ś w i  it w yc hod z i ł y  i p o d  r ó i n e m l  t y t u ­
larni .  A u t o r  c a ły  zb ió r  swo ich  kazań  mi a ł  z a m i a r  
w e  d w u n a s t u  t oma ch  wydać,  pod  t y t u ł e m  „ N o w a  
K az no dz i e j ska  B i b l i o t e k a , “  k tór a m ia ł a  w so ­
b i e  z awie r ać  sze sć  t o m ó w  kazań  n i e d z i e ln y c h ,  
c z t e ry  t o m y  k a z a ń  św ią t e c z n y c h  i dwa t o m y  
k az ań  p r z y g o d n y c h .  O ko l i c zn o ś c i  n i e  z a w sz e  
p r z y j a ź n e  by ły  p o w o d e m  że  p r a ce  j e go  k a z n o ­
dz ie j sk i e  n i e  p o d ł u g  t e g o  p l an u  na  świa t  w y ­
c h o d z i ł y ,  jaki so b i e  a u t o r  zakreś l i ł  o g ł a s za j ąc  
d w a  p i e r ws ze  t o m y  n i e dz i e ln yc h  swo ich  kazań,  
p o d t y t u ł e m  „ N o w a  K az no dz i e j ska  Bi b l ioteka 
j akoż  d w a  tylko p i e r ws ze  t om y  kazań  n i ed z i e l ­
n y c h  p o d ł u g  t e go  t y tu łu  wysz ły  w W i l n i e  1823 
r. w d r uk a r n i  xx .  P i j a rów u  M i c h a ł a  Z a b o h o ń .  
s k i f g o ,  to j es t  JT. I ,  i I I .  d z i e ł a ;  p ó ź n  ej  zaś 
d r u g i e  dw a  torriy Kazań  n i e d z i e ln y c h  i dw a  t o ­
m y  ś w i ą t ec zn yc h .  J ó z e f  Z aw ad zk i  w ła s n y m  
n a k ł a d e m  ogło s i ł  w W d r i i e  1327 —  1829. ,  pod  
t y t u ł e m  „ D z i e ł o  K azn od z i e j s k . e  “  t. j .  T .  I I I .  
I V .  V .  i V I .  dz i e ł a .  W  ro k u  1827,  w ysz ły  
k aza n i a  J u b i l e u s z o w e  P o d o l s k i e ,  pod t y t u ł e m :  
„ K a z a n i e  na  P o d o l u  w czas i e  w ie lk i ego  J u b i ­
l eu sz u  w rok u  1826.  o d p r a w i o n e g o  p r z ez  xx.  
D o m i n i k a n ó w  L i t ew sk i ch  m i a n e ,  w W i l n i e  
1827. ,  n a k ł a d e m  Jo ze f a  Z a w a d z k i e g o . “  P o ­
d ł u g  u s t n e g o  z e z n a n i a  ś. p.  x. F a lk o w sk i e go ,  
za  życia  mi  o ś w i a d c z o n e g o ,  są o n e  wszystki e  
j e g o  u k ł a d u ,  t y l ko ,  dla u w ie c zn i e n i a  pamią tki  
s w o ic h  w s p ó łp r a c o w n i k ó w ,  p o d o b a ł o  m u  s i ę  
og ło s ić  w ła sn ą  p r acę  p od  o g ó ln e r n  n az w i s k i em .  
O p r ó c z  s ze śc iu  w s p o m n i o n y c h  t o m ó w  „ D z i e ­
ła K a z n o d z i e j s k i e ' 1 i „  Ka zań  J u b i l e u s z o w y c h  
P o d o l s k i c h , "  w ró ż n y c h  la t ach wie le  w y c h o ­
dz i ł o  p o j e d y ń c z o  d r u k o w a n y c h  kazań  ś. p.  x .  
Fa l ko ws k i eg o .

W  E r s e n e r t z , w S iy ry i ,  o d k ry t o  o s t a tn imi  
czasy n o w e ,  n a d e r  w a ż n e  ru d y  że l aza.  M i e j ­
sce  to o d d a w n a  j uż  s ł a w n e m  b y ł o  z bo gac tw a  
w kopa ln i a ch  tego  me ta l l u .  C o r o c z n i e  w E r t z -  
b e r g  o t r z y m u j e  się p r z e s z ło  300,000  kwinta-  
ł ów  żelaza ; l ecz  ru d a  n o w o  odkry ta  m o ż e  wię- 
ksze j e szcze  o b i ec y w a ć  korzyści .  Z n a w c y  u -  
t r z y m u j ą  iż stal s tyryjska twa rdszą  jes t  i b a r ­
dziej  c iągłą  od a n g i e l s k i e j ,  i że  s tąd m o ż e  wy .  
t r z ym ać  s p ó l u b i e g a n i e  s i ę  z angi e l ską  p o d  wszy­
s tkimi  wzg l ęd am i .  K winta ł  stali  angi e l sk ie j  ko ­
sz tuj e  w Siyryi  na  mie j s cu  120 d o  160 f l o r e ­
n ó w ;  kwint a l  stal i  s tyryjskiej  kosztu j e  tylko 50 
do  60 f l o r enó w.  D la  t ego też A u s t r y a  bę d z i e  
się mog ł a  z u p e ł n i e  obe j ś ć  bez  stali ang i e l sk i e j ,  
i s tyryjska s t an i e  się z  c za sem p r z e d m i o t e m  n a ­
d e r  w a ż n e g o  h a n d l u ,  n i e  tylko w E u r o p i e  a le  
i w i n n y c h  częśc i ach  świata.  X ia ż ę  L o b k o w i c z  
zac h ęc a  wszelkimi  ś r o d k a m i ,  w y ra b i a n i e  r u d  
n o w o  z n a l e z i o n y c h ,  k tó r e  z a p o w ia d a  ob f i t e  
zyski .


